NIE ŻAŁUJ ŚMIECHU BLIŹNIEMU SWEMU, 


CZYTAJ TEN NUMER I DAJ DRUGIEMU! Qducz Frania 
1 JEJ oi ściągania 
LJ R 


e" 90. rzecza || 


Nasi stali klienci, czytelnicy „Świa- 
ta Młodych”, od. dawna dopomiinali się 
© dużą porcję humoru 1 rozrywki. W 
myśl hasła: „Klient ma zawsze rację”, 
postaramy się zaspokoić najbardziej 
wybredne gusty i dostarczyć szanow- 
nym klientom to, czego żądali. 

Polecamy: 

+ śmiech na kllogramy 
+ Rozrywkę na metry 
* Powieść obrazkową na 


gz 
* Eksportows dowcipy w 
najlepszym gatunku! 
KAŻDA STRONA USMIECHNIĘTA, 
PZ Łał 
CZYLI FRONTEM DO KLIENTA 


NIE ROZRYWAJ TEGO NUMERUI 
TEN NUMER ROZERWIE CIĘ SĄM! 


Najśmieszniejsza z tego 

7PBRŹ numeru jest cena: 

gLIECH 70 ZDROWIE, WIERZCIE Mii tylko 45 GROSZY. 
" KRZYŻÓWKA — KOMIKÓWKA = 


Beczka Śmiechu i wesela 
Tytus wszystkich rozwesela 
Na str. 6 


WYSUKŃ TRZECIĄ STRONĘ, A aa 6! SIĘ OPIS KRZYŻÓWKI 


UWAGA! BĘDĘ FOTOGRAFOWAĆ! 4 


Wczoraj weszły w moje progi 
cztery nogi i dwa rogi, 
Eli Tkoruńiia spotał doża, so... parę starych paraso... Kiedy zjadła paraso... 
jednym słower — koza. zobaczyła wiersz na sto...” 


Nikt pojęcia nie ma, co za AC PA 


zgroza, gdy jest w domu koza! PS. 
Koza bodzie, koza meczy 


> Choć mówiłam do niej pr 
1 pożera moje rzeczy! Blagam! Zostaw wiersz na ste 


Najpierw zjadła na przekąskę 
dwie pończochy i podwiązkę, y rymy zjadła ko.. 
bukiet kwiatów, parę kapci, za co was przeprasza Cho..*) 
szę, 2..le, 3..20, 4...za, 52a, 6..tomska 
Wanda, 


fotografię mojej babci, 
ale tym się nie najadła, 

więc pożarła prześcieradła, 
mydło, gąbkę, trzy ręczniki, 
mapę Azji i Afryki, 

dwie serwetki, plusz z kozetki, 
cztery setki z portmonetki, 
lecz, że nadal była głodna, 
wylizała szafę do dna 

i połknęła z antresoli 

parę starych parasoli. 

Kiedy zjadła parasole, 
zobaczyła wiersz na stole: 


Wiersz © Kozie” 


„Wczoraj weszły w moje pro... cztery: o.a 
1 dwa ro.., plus łakomstwa spora do... jednym 
słowem ko... Nikt pojęcia nie ma, co... zgro..., gdy 
jest w domu ko..! Koza bodzie, koza me. 
i pożera moje rze..! Najpierw zjadła na przeką... 
dwie pończochy i podwią...; bukiet kwiatów, parę 
ka..., fotografię mojej ba..., ale tym się nie naja..., 
więc pożarła prześciera..., mydło, gąbkę, trzy 
ręczni..., mapę Azji i Afry..., dwie serwe.., plusz 


2 koze.., cztery se... z portmone.., lecz że nadal POPATRZ, JAK PIĘKNIE WYSZŁAŚ., 


była gło.., wylizała szatę do. i połknęła z antre- ua 73 z 


Nadęty Indyk wszystkie krytykuje 
Według niego, z nich każdy lot ma 
Na jaskółki, gołębie okiem zlitowa: 
Spogląda — om je kiedyś nauczy latania! 

Czeka świat ptaszy, wielkich rzeczy się spodziewa; 
Ale dotąd nie wzleciał nawet na wierzch drzewa. 


PAW 
I WRONY 


Pochwaliły pawia wrony, 
Że ma ogon rozpuszczony. 

A paw dmie się, co ma siły, 
Że go wrony pochwaliły! 


JASKÓŁKA 


Rzekła do ciołka: 
„Czy waćpan może 
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Fruwać w przestworze?” 
Na to ciołek rzekł, co tchu: 
„Mul 

Mógłbym bez ambarasu, 3 5 = 


DO NICZEGO! WYSZŁAM JAK CZŁOWIEK 


Poznać głupiego 
po śmiechu jego? 
Hi — hi — ha — ha — hal Lecz nie mam czasu”, 
Śmiejmy się z tego! 


m dE W 


TAROLINKI 


SZANOWNY PANIE 
REDAKTORZE! 


Nie wiem, czy pan 
zauważył, że młodych, 
dowcipnych ludzi, któ- 
rzy byli dawniej duszą 
każdego towarzystwa 1 
ozdobą każdego salonu, 
zupełnie w ostatnich 
czasach zaćmiły telewi- 
zory. Na imieninach — 
goście patrzą w telewi- 
zor, na zaślubinach — 
goście patrzą w telewi- 
zor, na chrzcinach — g0- 
ście patrzą w. telewi- 
zor. A młodzi dowelpni 
ludzie leżą odłoziem i 


przykład użycie gaśnicy 
strażackiej po  WYpo- 
wiedzi cioci, że. wujek 


Kleofas pali się do pra- 


CA 
ROZDZIAŁ 111 
„DOWCIPY 
DLA 
POCZĄTKUJĄCYCH" 
Początkującym nie 
zaleca się wymyślania 
dowcipów na własną 
rekę, Aby uniknać kon- 
fliktów rodzinnych. le- 
piej w pierwszej "az 
szkolenia posługiwać się 
dowcipami  cudzymi 


OTO BUŻKI FLIPA. FLAPA, 
KTO NIE ŚMIEJE SIĘ — TEN GAPA. 
tem po ulicach, śpie- 


które  zre: 


wał i tańczył sprzed finansował. Jego Wa sz ielęewizow „ żeby. w. Fażle jedli 
KS A dowcip nie zyska uzna- 
arami i piwiarnia- odłączną laseczkę, Ja rozumiem, że tech- Sow cin nie, Zs wie: 
y nika, że cywilizacja. że pia: Za anonimo- 
oj lonik, długie, za XX wiek — ale tu cho- Szaalność na anonim 
Nauczycielka Char- że buty i czarny wą- dzi. panie redaktorze, 0. eg, a onstrowa- 
i 3 3 poważną — 0 ny przez. poczatkuiace- 
liego, miss E. M. Ro- sjk pamiętają wasi dowcip. A dowcip ginie no, Powiaitn Gve krót- 
gers, nieraz wspomi- pradziadkowie, dziad- p = ki. ponieważ przy. dłu- 
E Vięc, żeby młodym, jstnieje _ poważ 
nała, jak rozśmieszał kowie i rodzice. hy I CY 


zaćmionym ludziom 
przyjść z pomocą i wró- 
cić należne im miejsce 
w każdym salonie, izbie 
| przyzbie, pozwalam 


niebezpieczeństwó, że 
opowiadainey 

zakończenia, 
Dlatego też dla na- 
szych celów. naibardziej 


całą klasę swoimi mi zapomni 


Z samego śmiecł 
nami, które  stroił 


jednak nikt by 
poza jej plecami. A 


nie 


E, wyżył, dlatego też sobie opublikować na  przvdntne beda Frótkie 
BY. mal lat ył pańskich łamach garść ; gowcipne zagadki. 
już bogaty i sławny. każdy z nich ciężko materiałów _ szkolenio- 

Grał w filmach nie- pracował,  Obser wych. l ć ROZDZIAŁ IV 
mych, jeszcze przed wali bacznie co jest pz SC ROOM 
Po Jee R a TELEWIZORY Aby zagadka była na+ 
pierwszą wojną świa- Śmieszne j uczyli się GOA prawdę zagadkowa, nie 
tową. Sam pisał sce- w pocie czoła wy! mych wolno nam mylić Kolj- 
„UWA ości. ż ta r 
nariusze, reżyserował ływać śmiech na sali. TECHNICZNE" gadki, jak na przykład: 


„Co ło jest? Trzymam 
Ww ręku — białe, upu: 

czam na podłogę — 
żółte? Odpowiedź: Jai- 


Za co należą im się 
duże brawa, 


i komponował muzy- 
kę do swoich filmów, 


Telewizor można za- 
ćmić w sposób dwojaki: 
s) gałką, 


WĄSIK, MELONIK, ZDZIWIONA MINA, 
WSZYSTKICH ROZŚMIESZA POSTAĆ 


CHAPLINA. b) dowcipem. ko! — nie należy opo- 

Metoda pierwsza po-  windać tak: „Co to jest? 

RZEDSTAWIAMY larni komicy amery- lega na przekręceniu - Trzymam w ręku bln 
dność ili d< In- łe, upuszczam na 

wam sławnych lu- kańscy, znani u nas Km opon Ale my nie dlose — jako, Ani 

dzi, których życie u- jako Flip 1 Flap. bedziemy "kl po mali też Te Ai 

mniejszej nii _oporu —* jajko, upuszcza 

pływa na rozśmiesza. Sławni byli już w la- My mamy ambicję za- na podłogę „zde: 

? 3 i k nym wy- 

niu innych, Cała wi+ tach , międzywojen- mienia aewizora gie - An aż w ładna 

downia boki zrywa, nych 4 jeszcze dziś dowcipem tak. aby oczy _ onstrować tej. zasad. 

cal twa ki zebranym, trzymałąc 

kroieje siędo zozpiki "znana aaa wróciły się na nas. © w reku autentyczne ial- 

1 do lez, gdy na ekra- na ekranie 1 śmiać się » ki 

PO do tez. ROZDZIAŁ II UWAGA,  Zacadki. 

nie pojawia się któ- ęs CO TO JEST zadawane dorosłym, nie 

rał z tych ;praeko O AL OIRSW PZRE powinny być zbyt la- 
ARE śmiech odświeża 1 twe, na przykład: 


micznych postaci. SĄ Dowcip — inaczej 
koncept — jest to za- 
skakujący pomysł, któ- 
ry powinien rozśmie- 
szyć całe towarzystwo. 
Jeśli nie. rozśmieszył, to 


to jest? Ma cztery no- 
gi, ogon i-szczeka hau. 
hau. hau? Odpowiedź: 
pies" Anl też zbył 
trudne. na przykład 
„Ile cylindrów ma naj- 


śmiech popłaca — naj- 
popularniejszy komik 
świata, Charlie Cha- 
plin dzięki umiejętno- 


to komicy całą gębą, 
już sam widok ich 
twarzy pobudza do 


śmiechu. znaczy, że albo dowcip nowszy model Forda?" 
3 ę ści rozweselania in- nie byl dowcipny i my Ba większość cioć odpo: 
Oto  najzabawniej- nie mamy poczucia hu- wie nam na pewno: — 


nych doszedł z nędzy moru, albo dowcip dył Nie garb się. 


sza twarz Francji — Pk dowcipny, tylko zgro- Jeśli po tej pierwszej 

Fernandel. Czy gra GAZ: 8 Ę ja- madzone '_ towarzystwo lekcji. nie udnio „wam 
ich. 5 5 z się jeszcze znómi 

kowboja czy księdza, Mich.. ho, ho.. Char: mie ma! poczucia humo- sę ierzcze zaćmić te. 


ru, albo też — wszyscy 
mają poczucie humoru, 
tylko dowcip ośitworzo- 
ny_ został nie w porę. 

Typowym dowcipem 
nie w porę jest na 


lie mając cztery lata 
nie miał nieraz co 
jeść, a ubierał się w 


gnicie do starego. nie- 
zawodnego sposobu 1 
przekręćcie gałkę aż do 
oporu... 

KAROLINKA 


zawsze jest śmieszny, 
choć sam ani się u- 
śmiechnie. 

A oto Stan Laurel 
i Oliver Hardy, popu- 


stare ubranie matki. 
Chodził razem z bra- 


TO JEST POSTAĆ FERNĄNDELA, 
KTORA WSZYSTKICH ROZWESELA. 


KRZYŻÓWKA — KOMIKÓWKA 


ka; 37 — nigdy nie trwa dlużej niż 
1440 minut; 39 — w domach, gdzie 


POZIOMO: 1 — niemiecka „zło- 


„mi*; 19 — w Krakowie ma swój 
tówka”; 5 — inna nazwa tego, w 


kopiec; 24 — pies Ali; 25 — ra- 


Wlazł kotek na płotek 
i śmiał się z łaskotek, 


którego zmienila się Kaczka Dzi- 
waczka; 9 — rym do Flapa z trze- 
ciej strony tego numeru; 13 — b; 
wa w wazonie i. w Sklepie z cu- 
kierkami; 14 — brzydko — w ję- 
zyku maluchów i zdziecinniałych 
cioć; 15 — włoska „złotówka”, jeśli 
zapomnialeś nazwy, zajrzyj do 
„Serca* Amieisa; 17 — imię pana, 
którego żona zamienila się w słup 
soli; 18 — żabie niemowlę; 20 — 
jest w powietrzu i można zo nabić 
w butlę; 21 — gdyby na początku 
b: wrony, 
móclby 
wsze słowo 
szkolnej legity- 
w sta- 
wie, blaszaną — przybija się do 
obcasa; 25 — inaczej szczelina, pęk- 
nięcie; 26 — koń-liliput; 27 — nie- 
wolnik, może być mleczny (wspak): 
28 — lotnik, który nie znał samo- 
lotu; 31 — choć czasem bywa dziu- 
rawy, nigdy go się nie ceruje; 33 — 
ukochany ptak, układaczy krzyżó- 
wek; 34 — zespól taneczny; 36 — 
kij, z którego wyleciala samoglas- 


czwartej rubryki 
macji; 23 — żywa — kum 


są pralki, wyszła z użycia; 42 — 
służy do kalkowania; 44 — schro- 
mienie Łokietka, marzenie grot 
lnza; 46 — dluga włoska rzeka © 
bardzo krótkiej nazwie; 47 — dam- 
skie imię; 51 — to, czego nie można 
zrobić na leżąco i ma, siedząco; 
55 — cyrk bez tego nie bylby 
kiem; 57 — prawy doplyw Dunaju; 
38 — po tym w teatrze następuje 
przerwa; 59 — aparatura używana 
w nawigacji morskiej i. lotniczej; 
60 — jedno lub dwuosobowy bywa 
i pływa, 

PIONOWO: 1 — ma sześć zer: 
2 — sto metrów kwadratowych: 3 — 
glosy dzikich zwierząt lub miasto 
powiatowe; 4 — jak twierdzi Ma- 
kuszyński. Jacek i Placek chcieli 
go ukraść; 5 — ulubione zajęcie 
śpiocha; 6 — dowódca turecki, albo 
marka aparatu radiowego; 7 — niski 
damski głos: 8 — jest na dnie każ- 


dego statku i łodzi; 10 — jedna 
Ala, dwie Ale. trzy Ale, cztery 
Ale, pięć „?; I — składnik włosz- 


czyzny; 12 — Beata bez „bę”; 14 — 
ozdoba. sukni; 16 — po „do” przed 


dziecka „złotówka”; 26 — królestwo 
kasjera; 29 — plywające ZOO pod 
dyrekcją Noego; 30 — mieszkanie 
Ewy i Adama; 32 — w „Świecie 
Młodych” pracuje ich kilku; 34 — 
koń tego bardzo nie lubi; 35 — nie 
„ła” i nie „ten”..; 38 — na pewno 
urządzicie go w karnawale: 40 — 
rzeka w Szwajcarii, jeśli nia 
wiesz — spójrz pod 2 pionowo i do- 
daj jedno „a”; 41 — to, co się pija 
1 wykłada na lawę; 43 — ziewnięcia 
albo rzeka wpadająca do Zatoki 
Ryskiej; 44 — w wierszyku z pa” 
miętnika na niej są róże, a pod 
nią fiołki: 45 — przełożony zakonu; 
47 — doplyw Odry albo zdrobniale 
imię damskie; 48 — miejsce, do któ- 
rego doczepiony jest ogon koni: 
48 — inaczej restauracja: 50 — stu- 
ży do lakowania; 51 — kawałek 
lodu, któremu się znudziło tkwić 
w miejscu; 52 — chodzi wspak; 
3 — długa syberyjska rzeka; 54 — 
miał wykonać wyrok na Zbyszku 
z Bogdańca. ale Danuśka do tego 
nie dopuścła; 56 — to samo co 16 
tylko wspak. 


Po śmiechu poznaje się wesołe 
usposobienie człowieka, a człowiek 
wesoły jest zazwyczaj miły i sym- 
patyczny. A ty jaki jesteś? Może 
twarz masz posępną, zbyt często 
wstajesz lewą nogą z łóżka i m 
wasz muchy w nosie. Uśmiechnij 
się i sprawdź w lusterku, jak ci 
z tym uśmiechem do twarzy. Zanim 
zaczniesz ćwiczyć uśmiechy, przeko- 
naj się, czy w ogóle umiesz się 
śmiać. Popatrz kolejno na każdy z 
tych humorów rysunkowych: śmie- 
jesz się, czy nie. Jeśli któryś z tych 
dowcipów nie będzie cię śmieszył, 
wykreśl za każdym razem jedno Ha! 
Dużo ci zostało? Jeśli więcej niż po- 
łowa, to nie jest z tobą tak żle, 

ię jeszcze śmiać. Możesz 
nie tylko sam siebie, ale 
także swoich kolegów. Przyjemnej 
zabawy! 


Smiech to ozdoba 
każdego dzioba, 


1) -BILL,DAWA JESCTHAM] 
E | WSPANIAŁĄ NOWINĘ! 


|Ę 


(CH NOWEGO MEKSYKU UGANIAŁY SIĘ JESZCZE DZIKIE 
PRAWA OBOWIĄZUJĄCEGO NA ZACHODZIE, POJMANY 
IA PIERWSZEGO CZŁOWIEKA, KIÓRY NAPIĘTNOWAŁ GO SWOM 


- PEWNIE ZNÓW SIĘ, JAKAŚ KROWA FORSTERA 


ZNAKIEM 
NAKIEM OCIELŁA: 


DZ ZNÓW DAŁE TO 5700 DAIENROW TRZY ANNO 3 1 
AM ŻKODIE-SCIGAŁEMI JE DIA ZARĄPY ZE DY KALE. STADO MUILNO NA OBIAD 
-0OŚ Mi 


-NA CO CI KOŃ, JOE ? e 
z:AGNEGO RANCHO ZAKONIA. NIE 


= STARY GOTÓW NG WYRZUCA 
=CHŁOPCY | DZIKI OGIER PRACY! , 
UPROWADZIŁ 8 KLACZY aj r, z O OSENAZĄ 

A! 


-TRZEBA NATYOHMIAGT ZOKGANIZO 
WAĆ POŚCIG I UWOLNIĆ KONIE— 
WOŁAŁ DŁUGI TOM: 


00 POŁOWY DO POŁOWY — GAŁY NUMER ROZRYWKOWY 


a deacczazii 


E. NIZIURSKI 


ZĘŚĆ naszej załogi chciała natychmiast 
/odpłynąć, lecz ja zdołałem ich przekonać, 

że dla spokoju sumienia powinniśmy zba- 

dać, czy na wraku nie znajduje się ktoś 

potrzebujący pomocy. Spuściliśmy więc 
szalupę, dą której załadowało się trzech ochot- 
ników: zAwsze ciekawy mechanik, Murzyn Pedro, 
mój przyjaciel, Japończyk Okito, kucharz okrę- 
towy Diego i ja, 


Podpłynęliśmy do wraku. Jedna jego burta była 
Tozdarta. Pozrywane anteny, polamane maszty, 
poiłuczone urządzenia nawigacyjne świadczyły 
„o tym, że statek musiał ę stać w najgorszą 
strefę cyklonu. Z wielkim trudem, za pomocą lin 


wdrapaliśmy się na pokład. Wszędzie ujrzeliśmy 
obraz straszliwego zniszczenia i nieporządku. 
Wszystkie kajuty pod wodą za wyjątkiem pa: 
na górnym pokładzie przy rufie, która, j 
wspomniałem, by yniesiona przez skały 
gófy. W jednej z kajut znależliś- 

My przy łóżku trupa mężczy 


w starszym wieku, z raną na czo- 
le. Wstrząs, któremu towarzyszy- 
ło zderzenie się ze skałą. musiał 
go rzucić na kant stołu i spo 
dować śmierć. Poza tym nieszczę- 
śliwcem nie natrafiliśmy na niko- 
wego, ani umarłego, jeśli nie 
liczyć tłustego kota, który uganiał 
się za szczurami, buszującymi po 
nadwodnej części statku 


W ponurym nastroju opuściliś- 
my wrak. 
na nasz st 
glądając si 


Już mieliśmy powrócić 
lek, kiedy Pedro, roz- 
po okolicznych s 
ył przez szkła łornet= 
co go  zelektryzowało. 
„Patrzcie — krzyknął — tam mu- 
szą być ludzie!" 


Forwałem lornetkę i spojrzałem 
% kierunku, który wskazywał. Może z pół mili od 
nas na maleńkiej skalistej wysepce zauważyłem 
coś podobnego do chwiejącej się na wietrze cho- 
rągiewki. Nie namyślając się chwyciłem za wiosła. 
Kiedy podpłynęliśmy bliżej, na 
skale pięć ludzkich postaci leżących nieruchomo. 


juważyliśm; 


Obok nich, na zatkniętym w szczelinie wi "2, 
uwiązana była potargana koszula. 

Dobiliśmy do skały. Na nasz widok rozbitkowie 
poruszyli się, próbowali się podnieść. Na szczę” ie 
wszyscy żyli, byli co prawda w opłakanym stani 


chudzi jak szkielety, ale żyli. Nakarmiliśmy 
i napoiliśmy. Płakali ze szczęścia, mówili coś po 
angielsku. Okito, który znał nieco ten j 


Śmiesznych rzeczy w świecie nie brak — - 
z poważaniem 
Śmieszna Zebra. 


tłumaczył nam ich słowa. Opowiadali, że w czasie 
sztormu nastąpiła awaria w maszynowni. Zdany 
na łaskę fal i wiatru stalek został zagnany na te 
saliste wyspy i rozbił się o skały. Pasażerowie 
i załoga próbowali ratować się na szalupach, ale 
prawdopodobnie wszyscy poszli na dno. Tylko ich 
Pięciu, najlepszych pływaków. gdy fala rozstrza- 
skała im szalupę o skałę, zdołało dopłynąć do 
brzegu. 

Potem, gdy burza minęła, przekonali się, że sta- 
tek utrzymał się nadziany na skałę i żałowali na- 
wet, że go porzucili. Na statku były zapasy żyw- 
ności, Ale teraz pokaleczeni i wycieńczeni, stra- 
ciwszy szalupę nie odważyli się przepłynąć z po- 
wrotem, tym bardziej, że morze dookoła roiło się 
od rekinów. 

Chcieliśmy ich natychmiast zabrać na nasz statek, 
ale jeden z nich, ledwie jako tako przyszedł do siebie, 
rzucił się do nas i zaczął gwałtownie tłumaczyć 
pokazując na rozbitą „Manitobę”, Oczy miał obłą- 
kane, ręce mu drżały. „My shares.. my shares”... — 
powtarzał bez przerwy '1 bełkotał coś po angielsk 
Myśleliśmy, że oszalał. Dopiero Okito przetłumaczy 
nam, o co chodzi. Ten człowick w podartych łachma. 
nach, pokryty strupami i zarośnięty jak ostażni żebrak, 
był jednym z najbogatszych ludzi w Gujanie, Na 
wraku zostawił olbrzymi majątek — pakiet akcji ja- 
kiegoś towarzystwa akcyjnego eksportującego kakao 
1 trzcinę cukrową z Gujany wartości, jak powiadał, 
180.000 dołarów kanadyjskich. Błagał nas, abyśm; 
wydobyli te akcje, gdyż wkrótce rozpocznie się przy- 
plyw i wysoka fala może zepchnąć „Manitobę” ze 
skały, a wtedy nie będzie już żadnego ratunku dla 
z.ajdującego się na niej majątku. 

— Nie bardzo chcieliśmy mu wiefzyć, więc pokazal 
nam dokumenty, z których istotnie wynikało, że był 
dyrektorem i poważnym udziałowcem tego gujańsko- 
kanadyjskiego towarzystwa. 


Obiecaliśmy mu pomoc, zabraliśmy rozbitków na 
szalupę i podpłynęliśmy do wraku. Simpson określił 
nam dokładnie położenie kajuty. gdzie została teczka 
z akcjami. Okazało się, że znajduje się ona pod 
wodą. Żeby się do niej dostać należało nurkować. 
f to szybko, gdyż. przypływ już się zaczynał. 

Patrzyliśmy na wyrwę w burcie, Tędy należało się 
spuścić. Straciliśmy odwazę. Ostre, pogięte blachy od- 
słaniały czarną mroczną czeluść, w której tłukly się 
z głuchym łomotem fale. Poza tym pamiętaliśmy 
o rekinach, które kręciły się wokół statku. Nie można 
było gwarantować, że nie żerują i wewnątr 

Pokręciliśmy przecząco głowami i chcieliśmy od- 
jechać 

Wiedy Simpson zaczął 


znów rozpaczać | blagał 
nas wszystkich po kolei. Ofiarowywał nagrodę dla 
tego, kio wydobędzie mu teczkę, Dwa procent ura- 
towanych akcji, lub równowartość w gotówce. 

— Nie — powiedziałem — tego nie zrobi żaden czło- 
wiek przy zdrowych zmysłach. To jest robota dla za- 
wodowego nurka. A my nie mamy żadnego sprzętu. 

— Dam pięć.procent! — wykrzyknął Simpson — i po 
sto dolarów dla pozostałych, którzy będą ubezpie- 
czać nurka. 

— Nie — odparlem — tam są rekiny. To pewna 
śmierć. 

— Dziesięć procent! — zachrypił Simpson, wpatru- 
jąc się w nas z napięciem. 
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ZBIÓR OSOBLIWY 
LOKOMOTYWY” 


Parow. 


Spojrzeliśmy po sobie. Dziesięć procent to była 
suma nie do pogardzenia. Za taką sumę można 
było żyć w dobrobycie przez wiele lat leżąc do 
góry brzuchem. 

Pierwszy zdecy 
na moci 


lował się Pedro. Uwiązaliśmy go 

ej lince i spuściliśmy do dzirry. Pedro 

był najlepszym pływakiem i miał największe 
szanse. Spuszczaliśmy pomału mu linki i liczy- 

liśmy sekundy. Umówiliśmy się przedtem, że, k Y 

upłynie dziewięćdziesiąt sekund, a on się 

jawi, wyciągniemy linkę. Ale ledwie doliczyliśmy 
do pięćdziesięciu, linka nagle zwiotczała. Sąd: 
fiśmy, że zrezygnował i wraca. Czekaliśmy jesz 

czterdzieści sekund, ale on się nie pojawił w 

otworze. Zaczęliśmy ciągnąć linkę. Wyszła bez 

najmniejszego oporu. Była ucięta przy końcu. 

Milczeliśmy 
Dwadzieścia procent — powiedział ten czło- 
wiek.” 

Japończyk Okito, o którym wiedziałem, że ma 
pięcioro dzieci i że od dziesięciu lat ciuła pie- 
niądze, żeby powrócić do rodzinnej Jokohamy, 
opasał się drżącą ręką sznurem i wręczył mi jego 
koniec. Nim zdołałem wykrztusić z  osłupienia 
słowo, już znikł w czeluści. Wrócił po minucie, Ale 
bez niczego. Wtedy zaryzykowałem ja, 

Wydobyto mnie półprzytomnego, ale w zaciś- 
niętych kurczowo palcach trzymałem tę przeklętą 
teczkę. 

Na pokładzie naszej lajby przyjęto rozbitków 
z kwaśnymi minami. Na próżno Simpson obiecywał 
im złote góry. byle tylko odstawili go do George- 
town, lub do innego najbliższego portu. Oświad. 
czyli, że nie zmienią kursu i że mogą najwy 
wziąć rozbitków na pokład, Dwa tysiące dolarów, 
które Simpson obiecywał na głowę, nie zrobiły na 
nich żadnego wrażenia. Byli pewni, że na wyspie 
Resplandor czekają na nich miliony. We. 'e 
udało nam się przekupić młodszego oficera i ten 
zgodził się nadać radiotelegram do Georgetown, że 
znalazł rozbitków przy wyspie Matarratos, którzy 
nie chcieli się załadować na jego statek j czekają 

4/na pomoc, 


(Cdn) 
Rys. H. Chmielewski 
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Go To ZNACZY? BECZKĄ 
NASTAWIONA JEST NA 
„CAŁĄ GĘBĄ', A WYWOŁUJE 
WNAS TYLKO ŚMIECH 
KĄCIKIEM UST" 2 


IDOCZNIE 
SPADŁO 


"RĘCZNY ROZRUSZNIK NIE |) JAKI MOŻE Być 
RĘCZNY FOMAGĄ, TYLKO NAS TRZĘSIE. 


ROZRUSZNIK, 


NASADKĄ 
HUMORU 
W PORZĄD- 
KU... 


niżej widzisz 
niż je, a ni 
zechcesz ułożyć 
babci, nie 
układanka działała w ja 
Wenerwowała, pobudzała do 


zereg figur rozrz 
nie spróbuj z 


żeby 


to prawda, którą 
Pablo Picasso. Pi- 
st pogodny i skory do śmiechu, ale 

h. Tę maseczkę zrobił Sobie, 
aby zabawić swoją córkę, My zas pokazujemy malarza 
w tym przebraniu nie tylko bo to, aby wywołał uśmiech 
na waszych twarzach, czytelnicy, ale głównie po_ to, 
abyście mieli okazję złożyć mu ia_ urodzinowe. 
W tym roku Pablo Picasso kończy bowiem 80 lat. A więc 
wszyscy razem i z osobna niech wzniesie okrzyk 
na cześć wielkiego * artysty: ..200 lat, 200 I 
nam!" Po odśpiewaniu urodzinowej pieśni możecie się 
zabrać do zabawy „w Picassa”, którą wam proponujemy 
obok. 


wyznaje sławny małarz franc: 
casso_nie tylko sam 
potrafi rozśmieszać 


BŁĄD WKONSTRUKGJI?) SMIECHU W PO- 


b RazuŃ 
PROBUOMY 
NA SMIECH 
£AŁĄ GĘBĄ" | 


co SPADŁO NA PIĘCIE ? 
WIDZĘ TYLKO 
DZIURĘ 

W SKARPETCE.. 
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Wycięte c: 
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ści mogą zachodzić jedne na drugie i nia 
q być użyte. Układankę należy nalepić 
na kartkę brystolu formatu zeszytu i można powiesić 
sobie na ścianie, albo przesłać do redakcji, pisząc ta ko 
percie: „Układanki 


w 


